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Sensacyjny lot Amerykan
H o n o l u l u — B ie g u n  P ó ł n o c n y — K a ir

Solski, jak zawsze, pierw szy

no^rfSZYNGT° N’ 61# (° bS' wŁ)- ~  Amerykańska forteca latająca 
podjęła wczoraj sensacyjny lot z Honolulu na Hawajach przez bie­
gun północny do Kairu w Egipcie.

Dziś po północy forteca latająca przebyta już połową drogi. Do-

p ^ i t T c r S i t r 80 ieszcze przed p6lBocą sygnaiizow:,ł SW6j
Przelot odbywa się pod komendą amerykańskiego pilota Irvine.

3 u i byli nad P a ryże m
_ NGTON,  6.10 (Obs. wł.). nad ranem o godz. 0,50 o 80 km. 
. eca "Pecusan Dream- na północny wschód od Paryża le-
boat,  która próbuje pobić rekord cąc w kierunku Foggia z Jzybko- 
dlugości lotu znajdowała sie dziś ścia 450 km. na godf *

j Historyczny ten przelot jest za- 
! początkowaniem komunikacji lotni 
| czej pomiędzy wyspami Oceanu 
Spokojnego a Środkowym Wscho­
dem, najkrótszą drogą ponad bie­
gunem północnym.

Wydanie z g. 13-ejJ Wspaniały to był widok gdy 92-letni mistrz sceny zgłosił się przy uprząta­
niu gruzów

D z iś
kładąc się spać 
cofainy zegarki 

o godzinę

[
J u tro

]czas zimowy
Norymberga

NORYMBERGA 6.10 (API) Dziś w 
nocy wydane zostały rozkazy wszczę 
cia postępowania sądowego w myśl 
niemieckich praw o denazyfikacji 
przeciwko Hialmarowi Schachtowi i 
Hansowi Fritsche. uwolnionym przez 
Trybunał Międzynarodowy.

Nie ma żadnej wiadomości o po­
dobnym kroku władz niemieckich 
przeciwko Papenowi.

Emma Goerinsj
nie będzie grać

FRANKFURT. 6.10. (Obsł. wł.). Zo 
na Goeringa Emma, która nosiła daw 
niej nazwisko Sonneman, nie otrzyma 
ła pozwolenia powrotu na scenę.

Emma Goering złożyła podanie o 
rehabilitację, podając jako cel chęć 
powrotu do pracy scenicznej.

Pierwszy ambasador Indyj Bomby na ulicach Tel Aviv
Usunąć obce wojska!

W a n ię  radzieckie rozpatrzy ogólne zgromadzenie fl.H .Z .
o " « :  6.10 (Obs. wł.). — Rzecznik delegacji radzieckiej 
neffn , Z1S’ IZ^  radziecki zwrócił się do Zgromadzenia Ogól­
ności nY? 0 r  ?eidnoczonych 2 żądaniem rozpatrzenia sprawy obec- 
nieprzyjacielskich^ ^  WSZystkkh państwach, prócz byłych krajów

kr^tn^iotC;*arfadZ1̂ Cka..0publikowa3t tekst listu skierowanego do se- 
mnśH * U ^ rgamf acji Narodów Zjednoczonych i podała do wiado- 

* » ze sekretariat wyraził zgodę na umieszczenie prośby radziec­
kiej na porządku obrad.

Należy przypomnieć, że Związek ; zdecydowanego sprzeciwu Anglo- 
Kadziecki wniósł już raz tę sprawę I sasów, którym udało się zmonto- 
na Radę Bezpieczeństwa, nie roz- j wać na Radzie większość, 
patrywano jej jednak na skutek i

K ew na piasku pustyni
walki w Persji

PARYŻ, 6.10. (Obsł. wł.). Kolumny 
zmotoryzowane wojsk perskich wkro- 
c*y-y do Shirazu poważnego punktu 
oporu powstańców nad Zatoką Per­
ską. W czasie walk, powstańcy ponie­
śli ciężkie straty.

VI '-dług doniesień radia teherańskie 
?o wojska rządowe straciły 10 zabi­

tych podczas, gdy straty buntownl 
ków wynoszą 300 zabitych i wielu rai 
nych. Ta sama rozgłośnia podaje, 
została ogłoszona żałoba narodowa zi 
„żołnierzy i oficerów, którzy oddal 
swe życie w obronie Bushire i Każe 
run“.

Skarb niemiecki w schronie
odkryto w Czechosłowacji

PRAGA, 6.10. (Obsł. wł.). — wczo- 
raj w miejscowości Cheb w Czecho-

Z m a r ł

bemier szwedzki
SZTOKHOLM, 6.10 (Obs. wł.).—

, .Zls w hocy zmarł premier szwedz- 
<l> socjalista Hansson.

Słowacji władze policyjne dokonały 
odkrycia olbrzymiego schronu, zawar 
lonego cennymi przedmiotami, które 
przeznaczeni do ewakuacji Niemcy 
chcieli wywieźć z Czechosłowacji.

W składzie znaleziono setki apara* 
tów fotograficznych, przyrządów a- 

i stronomicznych, mikroskopów, maszyn 
do pisania, cennych obrazów,, futer 
itp.

J Cały skład został skonfiskowany.

G rzegorz Fitelberg

w Stanuch Zjednoczonych
WASZYNGTON 6.10. (Obsł. wŁ).! Będzie nim radża Gopalachariar 

Prasa amerykańska ujawnia dziś., że (przepraszamy czytelników za nieco 
wkrótce należy się spodziewać mia- skomplikowane brzmienie tego nazwi
ncwania pierwszego ambasadora Indii j Czyżby Indie były istotnie na dro- 
w Stanach Zjednoczonych. i dze do samodzielności?.

schronisko tury­
styczne nad 8nie? 
nymi Jamami v 

Karkonoszach

Do art, na *tr. -T

Zamek Piastow­
ski koło Jeleniej 

Góry

Już jest w  Warszawijp

Płonie laboratorium atomowo
Amerykanie wietrzą sabotaż

WASZYNGTON, 6.10 (Obsł wł.). , w  którym jest dokonywane rozbija 
W Berkeley w Kalifornii trwa po- nie atomu.
żar, zagrażający całkowitym znisz- i Wartość laboratorium wynosi pół 
czeniem laboratorium naukowego, 1 tora miliona dolarów.

Spór francusko-sjamski
oddany pod arbitraż międzynarodowy

PARYŻ.6.10. (Obsł. wł.). Komuni­
kat francuski donosi o oddaniu sporu 
pomiędzy Francją a Sjamem pod 
arbitraż międzynarodowy.

L o n d y n
pisze

o napadzie na Putramenta
LONDYN 6.10. (API). Prasa londyń 

ska zamieściła opis brutalnego napadu 
wojskowej policji amerykańskiej na 
posła R. P. w Szwajcarii Putramenta.

Poseł Putrament był w drodze do 
Polski zatrzymany na terytorium Ba 
warii, przeprowadzony na posterunek 
i brutalnie potraktowany.

Prasa donosi, że w sprawie tej poi 
skie Ministerstwo Spraw Za granicz­
nymi w«czeło kroki dyplomatyczne,

Spór toczy się o terytoria pogra­
niczne. Ostatnie rokowania o podda­
nie sprawy Międzynarodowemu Try­
bunałowi w Hadze rozbiły się w  
zeszłym miesiącu wskutek naruszeń 
granicznego status quo.

Dramatyczny
wyścig motocyklowy
na ulicach Warszawy
Wyścig rozpoczął się o godz. 10-ej. j 

Najpierw szły małe setki. Tor śliski, I 
niebezpieczny, przebiega Al. Niepodle j 
głości, Rakowiecką i Polną do mety ; 
w Al. Niepodległości.

Godz. 10,40: ciężkie maszyny poszły I 
do wyścigu w tempie morderczym. | 
Emocja na trasie niebywała-

Żydzi rozpoczęli dziś 
p r z e c i w  A n g l i k o m

i r
wojnę totalną

PARYŻ, 6.10 (Obs. wł.). W Tel- f 
Avivie nastąpiło dziś szereg wybu- ! 
chów bomb na głównych ulicach 
miasta, jako zapowiedź „wojny to­
talnej" Żydów przeciwko Brytyj­
czykom.

Bomby te zostały podłożone praw 
dopodobnie przez członków organi- 5 
zacji terrorystycznej „Irgun Cwei I

Leumi". Wybuchły one w kilka mi­
nut po zakończeniu modłów w ca­
łym mieście za dusze Żydów po­
mordowanych w Europie.

Patrole policyjne, które zniknęły 
całkowicie z ulic miasta na okres 
żydowskiego Nowego Roku, zjawiły 
się znowu.

Kto sk ra d ł historyczne dokum enty?
Tajemnicza afera w Norwegii

Radio norweskie rozbrzmiewa dziś 
nawoływaniem policji norweskiej o 
zwrot historycznych dokumentów, któ 
re podczas wojny w dniach swojej 
ucieczki, król Norwegii Haakon pozo­
stawił w środkowej Norwegii we wsi 
Nygaardsvoid u pewnego włościanina. 1

Dokumenty te były następnie zako­
pane w lesie. Jak stwierdzono, niezna­
ni sprawcy odkopali i wykradli do­
kumenty.

Muszą one być ważne, skoro cała 
Norwegia jest dziś poruszona sprawą 
ich odnalezienia.

Amerykanie i Anglicy
n ie  c h e ą  ju z  k a r m i ć  

Niemiec, Austrii i Włoch
WASZYNGTON. 6.10 (Obsł. wł.).

Konferencje pomiędzy brytyjskim mi­
nistrem Daltonem a amerykańskim 
ministrem John Snyderem mają na 
celu „powstrzymanie krwawienia bry­
tyjskich i amerykańskich płatników po 
datków" na rzecz Niemiec, Austrii i 
Włoch.

Amerykanie i Anglicy nie chcą już 
nadal ponosić kosztów okupacji.

Czynniki brytyjskie i amerykańskie 
zastanawiają się nad możliwością po­

ciągnięcia do świadczeń okupacyjnych 
państw neutralnych, a przede wszyst­
kim Szwecji, Szwajcarii i Argentyny.

Anglicy angażują czetników?
LONDYN 6.10. (Obsł wł.). Główna 

kwatera wojsk sprzymierzonych w 
Caserta zaprzeczyła oficjalnie wia­
domościom, jakoby czetnicy Mi cha j- 
łowicza mieli być używani do ochrony 
fortyfikacji brytyjskich w tym okrę 
gu.

Polski dorobek na D olnym  Śląsku

W Szklarskiej Porębie (pow Jelenia Góra) 
sadzone rękami osadnika z zaminowanych 
saduik Pawłowski zasiej© aa tym miejscu

dobrze obrodziły kartofle, 
przyczółków Kielecczyzny,. Q- 

uszenice^-
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Teatr
w służbie narodu

Jednym 2 pozytywnych zjawisk po 
wojennej rzeczywistości jest oibrzy 
mie zainteresowanie najszerszych mas 
teatrem. Teatry przedwojenne w Pol­
sce w ciągu długich lat nie zanoto­
wały łącznie takiej frekwencji, jaką 
osiągnęły w jednym tylko ostatnim 
roku teatry powojenne.

By uniknąć nieporozumień, trzeba 
ódrazu powiedzieć, że ta wysoka 
frekwencja jest tylko w małym stop 
niu zasługą samych teatrów. Powo­
dują ją dwa równorzędne czynniki, na 
wzajem uzupełniające się: wzrost 
świadomości narodowej i poczucia 
obywatelskiego, a wraz z tym prze- 
szczeblowanie kulturalne najszer­
szych mas, oraz ciągle jeszcze nie 
nasycony — po sześciu latach oku­
pacji — głód żywego słowa polskie 
go.

Niestety nasze czynniki teatralne, 
głównie dyrektorzy teatrów, nie od 
razu ocenili, a niektórzy i do dziś 
nie oceniają właściwie tych czynni­
ków, tłumacząc wzrost frekwencji w 
powojennych teatrach trafną polityką 
repertuarową. Jest to zasadnicze i 
groźne w swych skutkach nie poro­
zumienie; dziś frekwencja nie może 
być sprawdzianem polityki repertu­
arowej, ponieważ powojenna publicz 
ność teatralna, przynajmniej w 50% 
nowa, bez odpowiedniego przygoto­
wania i wyrobienia teatralnego oraz 
nienasycona ciągle jeszcze żywym 
wolnym słowem polskim, chodzi na 
wszystkie sztuki, bez względu na ich 
poziom. A poziom ten w ub. sezonie 
był daleki od poziomu, jaki powi­
nien jak najszybciej osiągnąć odro­
dzony teatr polski, mający dziś do 
spełnienia bardzo odpowiedzialne za 
dania wychowawcze i kulturalne.

Jeśli przyjmiemy, że polityka re­
pertuarowa, a raczej brak tej poli­
tyki, będzie cechował również i bie­
żący sezon, to pozytywne w zasadzie 
zjawisko wysokiej frekwencji teat­
ralnej może być w swych skutkach 
niepożądane. Teatr miał i ma jeszcze 
dziś doskonałe i niezwykle korzystne 
warunki powojennego startu. Jeśli je 
zaprzepaści, zejdzie na bezdroża 
przedwojennej bezideowości i chaosu, 
dyktowanych często względami kaso- 
wości. Na całe szczęście te ostatnie 
względy w małym tylko stopniu mo- 
go wywierać wpływ na politykę re­
pertuarową teatrów; po pierwsze dla 
tego, że jak wspomniałem, dziś mają 
powodzenie wszystkie sztuki, a po 
drugie dlatego, że teatr przestał być 
prywatnym handelkiem i działa dziś 
tylko jako placówka państwowa, sa­
morządowa i spółdzielcza.

Nic więc nie stoi na przeszkodzie, 
by teatr odrodzony osiągnął pożą­
dany poziom i spełnił swoje spo­
łeczne cele. Potrzebna jest do tego 
tylko właściwa polityka repertuaro­
wa. Jeśli zniknie chorobliwe zjawi­
sko skrajnego przerzucania się z re­
pertuaru „kasowego** do repertuaru 
„z problemami**, jeśli „problem** -w 
sztuce przestanie być jedynym spraw 
dzianem jej wartości, jeśli dyrekto­
rzy teatrów zadadzą sobie trudu od 
powiedniej selekcji sztuk przedwojen­
nych, zarówno klasyków jak i współ 
szesnych, jeśli zniknie absurdalne 
sjawisko wojny dwóch koncepcji — 
?rać nowe czy stare sztuki, — wów 
:zas teatr polski wyjdzie z krętych 
: zachwaszczonych ścieżek szablonu, 
gnuśności czy doktrynerstwa na sze­
roki gościniec sztuki w służbie na- 
rodu- St. Edward Bury

PUNK T NEW RALGICZNY

D;gardziel, łącząca wraz z Bosforem 
Morze śródziemne z Morzem Czar­
nym, to, od wieków już, przedmiot 
zatargów zbrojnych i dyplomatycz­
nych; jeden z najczulszych punktów 
newralgicznych Europy, a przez swe 
kluczowe położenie, jeden z najważ­
niejszych obiektów strategicznych 
Półkuli Wschodniej.

Cieśnina Dardanelska rozdziela 
brzegi dwóch kontynentów: Azji i 
Europy; Turcję azjatycką ze skraw­
kiem jej terytorium europejskiego. 
Długość całej cieśniny wynosi 67 Kia. 
szerokość zaś w najwęższym miejscu 
zaledwie 1.350 mtr.

JUŻ

G DAŃSK  W YSTAW IA

Ą mbitny Zarząd Miejski w Gdań- 
sku projektuje urządzić we wrze­

śniu przyszłego roku wielkie między­
narodowe targi. Stoiska i pawilony 
znajdowałyby się w Gdańsku, Sopo­
tach j Gdyni,

Projekt bardzo dobry, ale wymaga 
dużo pracy i dużych wysiłków. 
Gdańsk, tak jak wygląda dzisaj nie 
bardzo się nadaje na teren wystawy 
międzynarodowej. Trzeba go bardzo 
oczyścić, przynajmniej trochę odbu­
dować i uporządkować.

Poza tym przecież trzeba dać tym 
ludziom co 'przyjadą na wystawę do­
brą komunikację i jakieś lokum.

Jeśli te trudności dadzą się rozwią­
zać to bezwzględnie takie Targi bar­
dzo byłyby potrzebne.

N.
ALEKSANDER MACEDOŃSKI...

Bogata i niezwykle burzliwa jest 
historia tego, zdawałoby się, małego 
i nieistotnego przesmyku.

Już w roku 480 przed Chr, Król 
perski Xerxes przekroczył ze swą 
armią Dardanele, przerzucając przez 
cieśninę most pontonowy. W roku 
334 a. C., w pogoni za zdobyczami 
wojennymi, forsuje cieśninę Aleksan­
der Macedoński.

Turcja, która od wielu lat dzierży 
faktyczną władzę nad Dardanelami, 
toczyła na przestrzeni wieków nie­
zliczone ilości wojen i bitew, najczę­
ściej zwycięskich. W roku 1807 prze 
smyk zdobyty został przez flotę bry­
tyjską pod wodzą admirała Duck- 
wortha. Ważną datę stanowi w histo­
rii Dardaneli rok 1856, w którym za­
warty został Pokój Paryski. Na mo­
cy tego pokoju, kończącego wojnę 
Krymską, strefa cieśniny stała się 
niedostępna dla obcych okrętów wo­
jennych. Była to t. zw. neutralizacja 
Dardaneli. Postanowienia Pokoju Pa­
ryskiego zostały z kolei zatwierdzone 
przez Pokój Berliński (1878).

Podczas I-ej wojny światowej to­
czyły się od marca 1918 roku do 
stycznia 1916 zażarte walki między 
Turkami, a Anglikami i Francuzami, 
którzy starali się sforsować cieśninę, 
co im się jednak nie udało. Tuż po 
wojnie decyzją zwycięzców, silne for­
tyfikacje, które przetrwały z pewny­

mi zmianami od 1656 roku — zostały 
zniesione. W roku 1923 ustanowiono 
traktatem w Lozannie specjalną ko­
misję międzynarodową, której zna­
czenie pozostało jednak iluzoryczne.

ZNOWU D ARDANELE

W ostatnich miesiącach raz jeszcze 
pojawiło się zagadnienie cieśniny 
Dardanelskiej na ekranie wydarzeń 
międzynarodowych. Pomiędzy ZSRR a 
Turcją wymienione zostały noty. Zwią 
zek Radziecki, chcąc się zabezpieczyć \ / \ l  yna âzca tanku Sir Wiliam Trit- 
od ewentualnej agresji z tej strony, +ar‘ ^  A“
pragnie uzyskać pewne koncesje.
Turcja broni wszelkiemi siłami swego 
posiadania.

DELIKATNA SPRAW A

a Śląsku Dąbrowskim dotychczas 
złożono 489.715 wniosków weryfi­

kacyjnych. Załatwiono pozytywnie 
443.107, odrzucono 21.149, Jeszcze do 
rozpatrzenia pozostaje 357;451 spraw 
weryfikacyjnych.

Trzeba niezmiernie wiele czujności, 
bardzo dużo taktu, trzeba jednocześ­
nie być i surowym i wyrozumiałym, 
przy rozpatrywaniu problemów wery­
fikacji. x

A błędów i tak się nie uniknie.

STARY ZEGAR

W  kościele N. M. P. w  Gdańsku w  
* * prezbiterium stał cudny, stary 
zegar coś przeszło pięćset lat liczący. \ 

Zbudował go uczony majster gdań- 1 
<ski, który po-studiach w Holandii dwa ! 
dzieścia lat pracował nad swym dzie- j 
łem. Gdy zegar bił godziny, otwierały ' 
się drzwiczki i 12 apostołów defilowa- j 
ło, aniołowie grali na trąbach.

Wojna nie oszczędziła kościoła, ru- 1* 
nął strop, wewnątrz szalał pożar. Lecz 
zegar cudem ocalał. Obecnie napra­
wiony i odremontowany będzie nadal 
nas cieszył swym widokiem.

SZANUJM Y PIENIĄDZE

y  ycie pieniądza papierowego w Pol 
sce jest bardzo krótkie. Nowy sze­

leszczący opuszcza kasy Banku Naro­
dowego i po paru już dńiach wraca 
podarty, pomięty z powrotem, by spło­
nąć w piecu po „komisyjnym znisz- 
czeniu“.

którymi będzie wożona woda dla ar­
mii angielskiej w Mezopotamii. Zbiór 
nik, po angielsku nazywa się tank. 
Nazwa ta utrzymała się do dzisiaj.

FORD POBITY

S amochody angielskie podbiły ry­
nek amerykański. Fabryki nie

l Dlaczego nie składamy porządnie 
pieniędzy, dlaczego piękne panie ro­
bią z nich kulki, które wtłaczają do

mogą podołać zamówieniom, mimo, że 
cena wozów angielskich jest Wyższa 
niż wozów amerykańskich, bo wynosi 
około 1.600 dolarów. Samochody an­
gielskie przewyższają amerykańskie

torebek, a panowie noszą je niedbale 1 przede Wszystkim pod względem wy-
zgniecione we wszystkich kiesze­
ni ech.

Przecież pieniądz nie tylko robi pie­
niądze. Pieniądz również kosztuje pie­
niądze.

DLACZEGO TANK?

dajności i oszczędności w zużyciu ben 
zyny.

HARMONIA

TA elegat Południowej Afryki na Kon 
■^ferencję Pokojową, Egland, przed 

wyjazdem do Paryża doszedł do wnio-

Powrót x „Wyspy Śmierci'1

sku, że dobrze by było uczyć isię ję­
zyka rosyjskiego. Konferencja trwa 
tak długo, że pan Egland mówi już 
zupełnie dobrze. Pewnego dnia zwró­
cił się on do ministra Wyszyńskiego 
po rosyjsku. Wyszyński, który prze­
mawia po rosyjsku nie pozostał dłu­
żny. „Bardzo chętnie skorzystam- z 
zaproszenia** — odpowiedział po an­
gielsku.

SZLACHECTWO N A  KARTKI--------- ------------------- -------------------  i
Tnsygnia ,które wręcza król, świeżo

uszlachconym wybitnym Anglikom, 
są wyczerpane, toteż niedawno w pa­
łacu królewskim jeden z nowych 
szlachciców po otrzymaniu orderu i 
insygnii musiał je przy wyjściu z pa­
łacu zwrócić, gdyż były one potrzeb­
ne dla... następnego sżlkChóića. Po 
paru tygodniach przesłano mu je 
pocztą.

Dardanele dziś tak jak i 2500 lat 
przedtym, są nadal zapalnym miejs­
cem Europy.

ten zmarł parę dni temu w An­
glii. W związku z tym prasa angiel­
ska przypomina, skąd się wzięła na­
zwa „tank**?

Produkcja tej broni w roku 1917 by­
ła ściśle tajna. Nawet robotnicy w fa- 

, bryce nić wiedzieli, o co chodzi i byli 
t przekonani, że produkują zbiorniki,

2  lata w służbie narodu
Cały krai obchodzi święto Milicji Obywatelskiej

Rany Polski znów broczę krwią!
w o lu  u c ze s tn ik  n a s ze g o  k o n k u r s u : 

lak każdy obywatel powinien walczyć z nadużyciami
W konkursie „Wieczoru Warsza 

vy“ na temat:
„Jak każdy obywatel powinien 

walczyć z nadużyciami ?“ z dniem 
każdym gromadzą się niezwykle 
ciekawe materiały, dotyczące całe-- 
go szeregu metod nadużyć, popeł­
nianych przez aspołeczne jednostki.

Czytelnicy nasi domagają się 
wydania jak najbezwzględniejszej 
walki, ale walki skutecznej tym 
razem, rozpoczynającej się przede 
wszystkim od demaskowania pu­
blicznego szkodników narodu pol­
skiego.

Nim uporządkujemy te wypowie 
dżi, dajemy dziś głos jednym z

z pierwszych uczestników naszego 
konkursu.

Co to sq n i i d u i y c i a ?
Szanowna Redakcjo!
Wyobraźmy sobie szpital. Na łóżku 

leży ciężko ranny, wraca powoli do 
zdrowia. Rany jego już się zaskle­
piły-

Wyobraźmy sobie dalej, że przycho­
dzi ktoś i zrywa z ran świeże strupy. 
Rany zaczynają broczyć krwią. Cho­
ry wprawdzie nie umiera, lecz po­
wrót jego do zdrowia znacznie się 
opóźnia.

Dżlś w całym kraju obchodzona 
jest druga rocznica powstania Mi­
licji Obywatelskiej.

W Warszawie uroczystości rozpo­
częły się wczoraj wieczorem apelem 
poległych na pl. Zwycięstwa, po czym 
odbyła się akademia w „Romie**.

„OM nie ustanie w Walce, aż ostatni 
bandyta w kraju nie zostanie zlikwi 
dowany. Wojsko Polskie i Milicja 
Obywatelska budowały, budują i bę 
dą budować silną, sprawiedliwą Pol

skę Ludową" — powiedział na aka­
demii gen. Zawadzki, składając ży­
czenia w imieniu W, P.

Po przemówieniu powitalnym — 
komendant główny M. O gen. Witold 
podziękował wszyetkim za serdeczne 
życzenia, zapewniając, że Milicja 
Obywatelska, wypełni swój twardy i 
ciężki obowiązek w służbie narodu.

Akademię zakończyła — dekoracja 
zasłużonych oficerów M. O. po czym 
odbyła się część artystyczna.

„BIORĘ CIEBIE

ZA MAŁŻONKA...

JEDNI się rozwodzą, drudzy chcieć 
liby uwiecznić swój ślub nie tył-* 

ko dozgonną miłością, nie tylko don 
kumentem jego zawarcia, czy foto-) 
grafią w strojach ślubnych. Pragnę-* 
liby ponadto móc do końca życia 
słuchać wyznania miłości i wierności, 
tak jak ono było wypowiedziane 

} przed ołtarzem.
Do takich amatorów należał w 

Londynie p. Robert Gasttakes, który 
na swój ślub przyniósł do kościoła 
skomplikowaną aparaturę do nagry­
wania płyt gramofonowych i na 
trzech „operowych** t.j. o średnicy 
30 cm. nagrał całą uroczystość.

Będzie mógł teraz żonie, jeSlT go 
zacznie zdradzać, zaprodukować jej 
własną przysięgę zaczynającą się od 
słów: Biorę Ciebie za małżonka...

PO P PARASOLEM

Trolejbusy warszawskie nasiąkły 
dobrze wodą stojąc przez całą noc na 
deszczu. Przeciekają jak sito, na sie­
dzeniach i podłodze wielkie kałuże wo­
dy.

Konduktorzy powinni do każdego 
biletu dodawać pasażerowi... parasol.

5 MINUT Prasy
po ra nn e j

ŁĘCZYC URAZY
„Robotnik" dzisiejszy przynosi art. 

p. Rafała Pragi „Dzień Przełomu". 
Na tle pewnego podniecenia politycz­
nego ostatnich Czasów, artykuł ten 
wyróżnia się swoim spokojem. Oma­
wiając „przełom", który się wytwo­
rzył w opinii społecznej po upadku 
powstania warszawskiego, gdy wszy­
scy, prócz szowinistów sanacyjnych 
przekonali się za cenę gruzów Warsza 
wy, że stare „londyńskie" koncepcje 
polityczne zbankrutowały, autor 
stwierdza.

Powstanie przeszło już do hi­
storii; czas wyświetlił niejedno nie 
porozumienie i zasypał niejedną li 
nię podziału, wynikłą z okresu kon 
spiracyjnych sporów. Pozostały jed 
nak mimo wszystko urazy. Jeżeli 
chcemy oddać najlepiej hołd boha 
terom walczącej Warszawy, jeżeli 
chcemy z tragedii powstańczej wy 
ciągnąć w pełni wnioski dla dobra 
kraju, trzeba z całym nakładem 
dobrej woli i wyrozumiałości urazy 
te leczyć. Barykada powstańcza? 
która połączyła wszystkich walczą 
cych z Niemcami, stałą się prze­
cież w wielkim stopniu zawiązkiem

zjednoczenia narodu w dziele odbu 
dowy kraju.

Rozbudowa tego zjednoczenia naro­
du, leczenie tych urazów — to polska 
racja polityczna doby dzisiejszej.

NIEUZASADNIONA PROGRESJA
„Rzeczpospolita" omawiając sprawę 

podatku od uposażeń stwierdza, że 
progresja tak stosowana krzywdzi wy 
raźnie ludzi pracy.

Pismo podaje charakterystyczny 
przykład.

Mieszana Komisja Płac uznała, 
że 58 obecnych złotych obiegowych 
równa się 1 zł przedwojennemu. 
Otóż, ktoś, kto przed wojną pobie 
rał 500 zł miesięcznie, powinien 
dziś wg. tego stosunku pobierać 
29 tys. zł. 500 zł. miesięcznie. Nie 
było zbyt wiele, ale drobna rodzina 
mogła z tej sumy przyzwoicie się 
utrzymać i ubrać. Od 500 zł płaciło 
się 2 czy 3 proc. podatku, obecnie 
Od sumy 29 tys. zł ściąga się 28 
proc. Nie sądzimy, by Min. Skar­
bu chciało bronić tego stosunku ja 
ko uzasadnionego.

ftwlat pracy domaga się kategorycz 
nie rewizji stawek tego podatku.

Podobnie, jak ten chory, Polska 
przychodzi powoli do zdrowia. Zada­
no Jej ciężkie rany, gojące się z tru­
dem.

Każde nadużycie to „zrywanie stru­
pów" z zabliźnionych ran naszego 
młodego organizmu państwowego, to 
opóźnienie przyjścia do zdrowia, do 
dobrobytu i potęgi naszego narodu.

Każdy więc z nas musi z nieubłaga 
ną bezwzględnością walczyć na każ­
dym kroku z łapownictwem, okrada­
niem mienia publicznego lub marno- j 
waniem go. W każdym takim wypadku 
należy poinformować kogo należy.

Zazwyczaj nie robimy tego.
■— A bo to jakoś nie po koleżeńsku. 

Później będą mieli do nas pretensję...
Zwykłe to tchórzostwo, brak odwa­

gi cywilnej, nawet u tych, których

Dobre rady pani Zofii

Jaka io la dzisiejsza aiłodzież
...i la nie Jestesm człowiekiem starym, ko 

matni 42 lata a na mężczyznę to podobno 
kwiati wieku. Ale jak się patrzę na dzisiej­
szą młodzież tO się czuję niedzisiejszy. 
Prawda, że wojna wiele przemieniła w lu­
dziach i na takie manieryi, obyczaje i ce­
remonie, Jak dawniej było, nie ma ani 
miejsca ani czasu. A le. żeby znów żadnych 
manier tytliko jakieś rozhukanie, sipoufale- 
nie, takie „za pan brat" chłopca z dziew­
czyną i naodwrót to już zgodzić się tru­
dno. Ledwo się poznali on d ona i już ze 
sobą pb imieniu, ńa „ty". A to prowadzi 
znów do srpoufalenia w geście ''i sposobie 
byicia ze sobą. Dawniej narzeczeni zaczy­
nali mówić sobie „ty“ i to często, wtedy, 
gdy byli we dwoje, a takie długo mówili
sobie pan i pani. A teraz słyśzę jak to się 

piersi zdobią medale za śmiałe wyczy- 1 odbywa. Jedna panienka drugiej przedsta
ny wojenne.

S. BANASIK 
Milanówek

od s ie k ło
Panie Redaktorze!
Poruszył Pan sprawę, która jest 

wielce niebezpieczną dla naszej przy­
szłości. Musi ona poruszyć każdego 
uczciwego Polaka!

Chcąc rzetelnie walczyć z nadużycia 
mi, należy zacząć od siebie.

1) Musimy się wyrzec przy za­
łatwianiu naszych spraw wszystkich 
metod, wykraczających poza ramy le­
galne, nawet wtedy, gdy połączone to 
będzie z utratą pewnych korzyści.

2) Nie dawajmy nigdy łapówek, w 
niewinnej nawet formie: na koszty, 
połączone z załatwieniem szybszym 
sprawy.

3) MusLmy wyrobić sobie poczucie 
legalizmu, które zatraciliśmy w walce 
z dzikim okupantem, kiedy to zawsze 
szczyciliśmy się tym, iż udało się nam
oszukać wroga.

4) Tolerancję t pobłażliwość dla 
sprawców nadużyć musimy uważać za 
Współdziałanie nasze W zbrodni!

5) Prasa, jako organ służby pu­
blicznej ma do spełnienia ogromną ro 
lę w walce z nadużyciami. Musi być 
tylko dokładnie ! odpowiedzialnie in-

| wia chłopca i mówi: Patrz, Hanka, to ten 
Jurek, o którym ci mówiłam. A to Jest 
Baśka i już ceremonia skończona. Już on 
dla niej jesit Jurkiem a ona dla niego Baś­
ką czyi Krysią. Nic o sobie nie wiedzą, a 
jak się ich słucha to myślałby kto, że zna­
li się od dzieciństwa. Nie ożeniłem się do­
tąd, ale gdy pomyślę o ożenku, to nie 
mam chęci wśród takich Basiek 1 Kryś 
żony sobie szukać, co to z połową młodzi­
ków ze stadionu są na ty. Nie mówię Już 
nic o takich wyjazdach chłopców z panna­
mi na weekendy, czy na wycieczki paro­
dniowe. Za moich czasów tak nie .było i 
panny były inne —•

— Inne? a jednak „Człowieku niedzisiej­
szy" nie wybrał Pan sobie żadnej na żonę 
i swoje 42 lata spędza Pan samotnie. Zmie­
niło się istotnie wiele proszą Pana. AJe czy 
za młodzieńezyfch czasów ojca pańskiego 
luib dziadka nie było jeszcze inaczej? I czy 
oni nie mówili, tak jak pan: co tó teraz 
za zwyczaje, Jaką to ta dzisiejsza mło­
dzież?

Nie sądzę, żeby młodzież dzisiejsza była 
gorsza niż dawna. Przeżycia wojenne wy­
kazały jak górnie i pięknie żyta i umiera­

ła, Jak pracowała ucząc się i zarobkując, 
niosąc na swoich ramionach ciężar, pod 
którym dojrzali ludzie się uginali. Prawda, 
że wśród tych, co pozostali jest pewien pro 
cent malowartośioiowej. Ale czy większy 
procent niż dawniej?

Nie wiem. Może tylko Jaskrawiel ten pro­
cent odbija, bo wyższa duchowo i lepsza 
jest1 reszta, a warunki życia trudniejsze. 
Znam wielu młodych chłopców. I wiele 
młodych dziewcząt. I cieszę się, że są ta­
kimi jakimi ich znam. I dziś, gdy piszę o 
młodzieży, ku nim przesyllam uśmiech. 
Niech żyjią prościej, bezceremonialnicj, niż 
żyło się dawniej. Ade niech żyją podnosząc 
oczy- kiu ideałowi Człowieka, w którym 
córą* mocniej rozpala się tchnienie Boże.

IPANl ZiOiPlA.

formowana przez wszystkich tych, 
którzy zetknęli się z łapownictwem, 
defraudacją czy oszustwem na szkodę 
dobra publicznego.

6) Pozbawić natychmiast praktyki 
adwokackiej tych adwokatów', którzy 
zajmują się interwencją u władz, po­
legającą na upijaniu w najdroższych 
spelunkach restauracyjnych miernot j CzcTnilkowskief^Y^posmda ,pÓfe na 
urzędniczych korumpowaniu ich i | Siekierkach, które w tym roku obsa- 
Wpyckaaiu Ra drogę nadużyć. j dzil burakami- Kiedy jednak w tych

Feliks Michalski j dniach Wardecki wynajął wóz i udał

Kąpać się —  bo darmo
Przy ul- Grochowskiej 339 oraz w 

gmachu „Romy" czynne są codziennie 
od godz. 12—15 i w soboty od 8—15 
bezpłatne kąpiele natryskowe dla ko­
biet i mężczyzn. Pożądane jest przedłu 
zenie tych godzin choć raz w tygodniu 
dla umożliwienia kąpieli pracownikom 
instytucji urzędujących do godz. 15 na 
wet y  soboty- Poza tym uruchomienie 
natryskowni na większą skalę zależy 
w znacznym stopniu od frekwencji,

(mb-)

»Każdy budu jący  
korzystać będzie 
z pomocy i opieki«

powiedział min. raczorows ki
„Każdy budujący, zgodnie x pla­

nem urbanistycznym, względnie z za­
łożeniami planu zagospodarowania 
osiedli, t. zn. wsi i miast, korzystać 
będzie z naszej opieki — a w miarę 
możności i z pomocy. Będziemy się 
starali stworzyć wygodne źródła za­
kupu materiałów budowlanych przez 
zorganizowanie pomocy technicznej 
i wykonawstwa. Wspomnę jeszcze, że 
dekretem o remontach daje budują­
cemu z własnych środków pełną 
dyspozycję wzniesionymi lokalami".

Słowami tymi zakończył wywiad 
dla API minister Odbudowy prof, 
Kaczorowski.

Niestety dość obszerny wywiad, 
nie zawiera żadnych konkretnych da 
nych, które zilustrowałyby nasze do­
tychczasowe osiągnięcia w odbudowie. 
Min. Kaczorowski wspomniał nato­
miast o dużych trudnościach hamu­
jących odbudowę, do których należą 
m, in. jen, brak cementu (a przecież 
wywozimy cement zagranicę!—przyp. 
red.), brak sił technicznych oraz nie 
dostateczne wyposażenie techniczne.

Jeśli chodzi o plany na przyszłość, 
to w ramach trzylatki dopiero w trze 
cim roku przewiduje się nasilenie 
ruchu budowlanego. W budownictwie 
będzie się uwzględniało w pierwszym 
etapie budowanie mieszkań dla robot 
ników.

W c z o r a j  i d z i ś
NAGŁY ZGON

Franciszek Kamiński, zamieszkały 
przy Siennej 59, wyszedł z mieszkania 
na chwilę przed dom, do frontowego 
sklepu- Nagle Kamiński upadł na chód 
nik- Sąsiedzi zaczęli go natychmiast 
cucić- Gdy jednak długo nie mógł od­
zyskać przytomności, przywołano lęka 
rza, który stwierdził śmierć z nieusta­
lonej przyczyny, Kamiński miał 39 lat- 

NIE SIALI A ZABRALI 
Kazimierz Wardecki zam. przy ul.

się na pole po zbiory, buraków już nie 
zastał, Ubiegli go o jeden dzień gospo 
darni złodzieje,

„PAJĘCZARZE" 
WZNAWIAJĄ DZIAŁALNOŚĆ

Wydawało by się, że spalone i znisz 
czonc strychy całej prawie Warszawy 
na długie lata zniechęcą popularnych 
przed wojną pajęczarzy". Niestety, i 
złodizieje zachowują tradycję- Nie po­
zwolili zamrzeć tej gałęzi swego zawo­
du. Jednym z pierwszych występów od 
rodzonego „ipaj^czarstwa" było okra­
dzenie strychu St- Urbaniak przy Za* 
jęczęj 13,
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Niedyskrecje 
sceny i estrady

MIŁA WIADOMOŚĆ — nadeszła 
Wczoraj z Genewy, gdzie odbywa się 
międzynarodowy festival młodych mu 
zyków. W eliminacjach klasy skrzy­
piec znalazła się 15-letnia polska 
skrzypaczka Wiłkomirska.

Również w pierwszej siódemce 
śpiewaczek znalazła się młodziutka 
śpiewaczka z Katowic Lewińska. 
Eliminacje klasy fortepianu nie od­
były się jeszcze, a i tam mamy po 
ważne szanse.

OPERA WARSZAWSKA po róż­
nych perypetiach ze Zw. Muzyków, 
rozpoczęła wczoraj sezon operowy 
wznowieniem „Fausta" i „Madame 
Butterfly". „Butterfly" można polecić 
rc, rnież i tym, którzy operę tę wi­
dzieli w ub. sezonie, gdyż zmieniona 
Jest obsada głównych ról: Butterfly 
śpiewa (stale) wschodząca „gwiazdka" 
(to zdrobnienie tylko z powodu 21 
lat) operowa A. Bolechowska, wyró­
żniona na ostatnim ogólnopolskim kon 
kursie muzycznym dla młodych w  
Warszawie, zaś w roli Pinkertona 
przypomni się tenor przedwojennej 
Opery Warszawskiej Jerzy Grano- 
nowski, który sądząc po próbach 
śpiewa jeszcze piękniej jak przed 
wojną. Poza tym warto posłuchać 
odmłodzonego i doskonale teraz 
brzmiącego chóru. Więc w ponie­
działek spotykamy się na „Madame 
Butterfly". (bust)

W alka o p ra w o rzą d n o ś ć  je s t c ię ż k a , c ię żk a  i d ł u g a ...  ( I I )

Złe  życie w pięknym kraju
(Korespondencja własna » W ieczoru Warszawy«)

Pan czy Obywatel?
„Pan”  lepiej

Panie Redaktorze!
Postanowiłem też odpowiedzieć na 

ankietę „Pan czy Obywa tel". Przed 
tym chcę zaznaczyć, że nie należę 
do żadnej partii, ani żadnej z nich 
nie jestem zwolennikiem. Co zaś do 
Niemców, to w czasie okupacji wy­
mordowali prawie całą moją rodzinę 
— to chyba jest wystarczającym po­
wodem, abym nie czuł do nich żadnej 
sympatii.

Jednak myślę, że „Pan*' — lepiej. 
Jesteśmy do tego już przyzwyczajeni 
na przestrzeni długich lat, brzmi to 
dla naszego ucha, że tak powiem, 
przyjemniej, a adresowanie listów Wca 
le nie jest tak wielką przeszkodą. 
MM zy nOb," i „J.W,P,‘‘ jest różnica 
tylko jednej litery, a zresztą czy każ­
dego pana musimy tytułować „Jaśnie 
Wielmożnym"?

Co zaś dotyczy demokracji i dobra 
Państwa, to zwalczmy ż początku prze 
stępstwa, szaber i antysemityzm, od- 
bu dujmy nasze zniszczone miasta i fa­
bryki, a potem zastanowimy się, jak 
się mamy tytułować.

Z poważaniem
Z. F.

(Lublin)

Jelenia Góra, we wrześniu
Scichła już dzisiaj głośna do nie 

dawna historia Niemca Alfreda Rich 
tera ze Szczęsnowa, wsi rozsiadłej na 
zboczu między górą, na której dźwiga 
się piastowski zamek Kynast, a Po 
pławami gdzie kończy się tramwaj z 
Jeleniej Góry.

Otóż u Richtera stały dobrze skryte 
skrzynie z... tajnymi dokumentami 
hitlerowskiego ministerstwa przemy 
słu. Opiekun miał nadto papierek z 
własnoręcznym podpisem ministra pro 
dukcji wojennej Speera, A na papier 
ku czarno na białym: „Ściśle tajne. 
W razie niebezpieczeństwa zniszczyć". 
Oczywiście pisane po niemiecku.

Zdarzyło się, że urzędnik TZP opie 
czętował dwie skrzynie. Pisma Richte 
nie odddał. Skonfiskowano Niemcowi i 
zdobyty z zamaskowanego pokoju ! 
10-lampowy radioaparat, boć tak 
mówiły zarządzenia. O wszystkim za 
wiadomiono władze administracyjne i 
bezpieczeństwa.

A Richter już przedem użył fortelu. 
Zdobył zaświadczenie, że jest... Ży­
dem. Fama głosi, że, oczywiście, za 
łapówkę. Aparat radiowy zwrócono 
mu więc z honorami. Repatriant zza 
.Buga, wprowadzony z 10-osobową 
rodziną do domu Richtera — na 
trzeci dzień musiał co rychlej miesz 
kanie opuścić. Pan Richter, mocny w  
ciężki trzos, drwił sobie ze wszyst­
kiego.

Kiedyś dały znać o sobie niby 
„wilkołaki*. Kilka napadów na nie­

wygodnych im Niemców sprawiło, j WARA OD KOMNAT PRYWATY!
mocPrio“  t b o f a m f  W kuracyjnym rdaraa si«,“ 7  oczy“ £ e ^  o p in io w a n e ie  tyaiąca turyst6w co bardzo Cie­
s z y n ie  anikty Jak kamfora.'jakoby « r a  T B f t k  “S S & J

bywa, że tłuką się oni Jak Marki po 
piekle po różnych norach i stacjach, 
jako że organizacje turystyczne nie 
mają tej rzeszy gdzie choćby do 
snu złożyć. Tymczasem obok „Hotelu 
Turystycznego" o dziewięciu poko­
ikach wznosi się kilkuset-pokojowy 
gmach, użytkowany przez prywatny 
zespolik zaradnych. Wśród nich tarczę 
stanowi żona miejscowego dygnitarza.

Stąd też wara społeczności od kom 
nat prywaty, tym bardziej skoro ta 
prywata płaci miastu grosze czynszu, 
a sobie ciuła oj grube, grube i cięż­
kie talary. Turystyczne organizacje 
w typowo turystycznym kraju robią

podczas napadu.. A później i Richter 
osobiście ulotnił się z Cieplic. Tu się 
historyjka urywa.

FANTAZJA NATURY I FANTAZJE 
KAPITALISTYCZNE

Ze szczytu Śnieżki (1605 m. n. p. m). 
dźwigniętej nad Korpaczem dojrzeć 
można w pogodny dzień czeską Pra­
gę i dookoiuśki omamiający świat, 
Tu u progu schroniska czescy tu­
ryści, których mrowia całe włóczą 
się po górach, mówią nielicznym 
polskim: „Na zdar".

Tu fantastyczne widoki rodzą fan 
tastyczne kombinacje finansowe. Tu

Żoliborz z końca świata
śle błagalne S. O. S.

W dniu wczorajszym o godzinie 10
rano, a więc w porze małego stosun­
kowo nasilenia ruchu, na końcowym 
przystanku autobusu (ściślej: samo­
chodu ciężarowego) linii L, przy ulicy 
gen. Zajączka, stało w „ogonku" 150 
osób. W tym samym czasie na przy­
stanku trolleybusowym przy Dworcu 
Gdańskim zgromadzonych było powy­
żej 100 osób.

Ludzie wyczekujący niejednokrot­
nie godzinę i więcej na miejsce roz­
glądają się rozpaczliwie za jakimś 
„łebkarzem", któryby ich za 20 zł. 
przewiózł na miejsce przeznaczenia. 
Ale niestety, nie wszystkich stać na 
to, by wydawać kilkadziesiąt złotych 
dziennie na komunikację, a poza tym

samochody wożące „łebki* są objek- 
tem polowań milicjantów.

Autobusy linii M na Pragę, która 
ma poza tym połączenie tramwajowe, 
kursują dużo sprawniej. Tymczasem 
tabor linii żoliborskich jest wyjątko­
wo skąpy i tylko w części może spro­
stać zapotrzebowaniu.

Kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców 
północnej dzielnicy Warszawy traci 
ogrom cennego czasu i zdrowia.

I decyzja. Albo się wprowadza 
taką komunikację, która jest rozwią­
zaniem, albo się dopuszcza przedsię­
biorców prywatnych. W przeciwnym 
wypadku cierpi tylko człowiek pra­
cy. (ob)

i można np. kupić sobie piękny samo- k°kami... Jednocześnie gdzieś w para 
i chód czeski, który w dwa dni później grafach różnych ministerstw zagubi- 
j wyjedzie z Jeleniej Góry w kierunkuj subsydia, sięgające, jak różni
j Wrocławia i Warszawy, bez wątpięi twierdzą, dziesiątków i setek milio- 
I nia zaopatrzony we wszystkie doku I n°w z*0tych. Paragrafy się gryzą i 
j menty i znaki. Sacharyna czeska poj‘swawol3 turystyka robi bokami... 
i zejściu w doliny polskie mnoży się j
i w jednym kilogramie o 10.000 słodkich i W STRACHU DOOKOŁO WOJTEK
| złotych. Jakim cudem — trudno do 
' ciec — można sprowadzić (hurtem, 
{oczywiście, najlepsza kalkulacja) taś I  my do maszyn do pisania, zegarki 
szwajcarskie, węgierskie papierosy, 
belgijskie rewolwery i co tam komu 
jeszcze potrzeba.

OBOSTRZENIA TURYSTYCZNE 
I CO KOMU Z TEGO

Obostrzenia zaś WOP-u (Wojskowa

» O statnia p ieśń  B ojarskiego« 
Była istotnie jego ostatnią pieśnią...

W czasie, gdy słowo polskie było 
tępione, w latach 1940—1944, istniała 
w Warszawie grupka ludzi, którzy 
wydawali pismo „Sztuka i Naród" o 
ambicjach „Chimery", redagowanej 
niegdyś przez Zenona Przesmyckie­
go. Pracowali tu tacy ludzie, jak Bra 
tny, Topornicki, Łomień, Augustow­
ski i ten, o którym mówi tytuł, Wa­
cław Bojarski.

W roku 1942 spod pióra tego uta­
lentowanego młodego poety wyszedł 
utwór p. t. „Do kolegi — pieśń os­
tatnia".

Na jed n ym  z w ieczo ró w  m elo d ek la  
m atorsk ich  H en ryk a Szatkowskiego, 
artysty , wrosłego du ch ow o w tę gru­
pę, usłyszałem ten wiersz w jego naj 
lepszym chyba wykonaniu i opraco­
w aniu .

„Leżysz śmiercią zwalony na ziemię. 
w  Piersiach tchu, w żyłach krwi już 

nie starczy.
Twarda ziemia, jak tarcza

. , słowiańska...
Poniesiemy Cię Bogu na tarczy.
O! Nie płaczcie! Niech buchnie 
. . w  niebo pieśń!
Nie płaczcie! Sciśnijcie mocniej pięść! 
W żyłach tętni nam rytm krwi jego 

. bratni,
w piersiach mamy jego dech ostatni,

j Jego dech...
! Czemu od nas odszedłeś kolego, 
Czemu w marszu ustały ci nogi?
Tak nas mało wciąż w młodych

szeregu..."
Cytuję z pamięci i nadziwić się nie 

mogę, że tak dużo spamiętałem. Ale 
okoliczności były takie, w jakich każ 
de podobne słowo wryć się mcże  ̂w 
pamięć i pozostać w niej do końca 
życia.

Był to bowiem jeden z recitalów 
Szatkowskiego, gdzie schodzili się 
„sami swoi". Zarówno wykonawca, 
jak i jego słuchacze, mogli wyjść, z 
koncertu prosto do „budy" i na Pa­
wiak.

W dwa dni po recitalu wypadła 
czterechsetna rocznica śmierci Koper 
nika. Bojarski poszedł złożyć wieniec 
u stóp pomnika wielkiego Polaka.

Poszedł, wieniec złożył, a gdy po 
ukończonej funkcji odwracał się od 
pomnika z automatu żandarma 
niemieckiego sypnęła się seria, od 
której poeta padł u cokołu. Dwa dni 
przemęczył się jeszcze i — skonał.

I dlatego ani Szatkowski, ani nikt, 
co wtedy utwór ten słyszał, „Ostat­
niej pieśni" Bojarskiego nie zapom­
ni do końca życia, (wp)

W  barze u pan i Dziuby

Refleksje gubią się w nagminnie
obowiązującym wszystkich strachu. 
W Jelenie Górze i okolicy ludzie wie 
dzą wiele, widzą aż za wiele. Lecz 
obawa przed rzeczywistymi lub uro 
j ony mi siłami miejscowych władz, 
urzędów partii i koterii otwiera jeno 
półgębki. Urząd mieszkaniowy, (wia 
domo, nie inny niż gdzie indziej) boi 
się milicji, milicja drży przed UB,
Urząd Bezpieczeństwa przed Delega- 

Ochrona Pogranicza), które w naszym ! turąNadzwyczajnej Komisji, a korni 
pasie granicznym zezwalają formal-1 sja przed „Orbisem". Orbis przed 
nie tylko na wycieczki do schronisk j traktorami, traktory przed Stron­
na Śnieżkę i Szrenicę nad Szklarską ! nictwem Demokratycznym, a demo- 
Porębą — nie skupiły zła w tym jed i kraci przed wszystkimi. I tak do- 
hym punkcie. Nurtom wielko-złodziej ; okoła Wojtek.
skim tamy nie wznoszą, a turystyce i — To też — jak mówi jeden z
masowej szkody czynią. j bardziej zdeterminowanych — walka

Bo ci, którym szczęście sprzyja b y ! ? praworządność jest ciężka, ciężka 
urlop spędzić w Karpaczu, Bieruto-! i długa...
wicach, Cieplicach*, Szklarskiej Po-j To też — dodajemy od siebie — 
rąbie, Wieńcu-Zdroju i td„ mogliby, j nic dziwnego że chwast się bujnie 
bez niczyjej krzywdy, łazić po gó- i pleni, gdy go karmią serwilizmem, 
rach, wdłuż granicy sunąć, zajrzeć | poją wiadrami wódki, gdy po knaj­
po 7-p:ętrowego_ schroniska nad j pach i zakamarkach urzędniczyny 
Śnieżnymi Jamami, w którym to gma I pospołu z draństwem szastają gro­
chu fruwa pierze z kilkuset pierzyn j szem publicznym jak wielcy, sybe- 
poniewiera się dobytek kilkunasto- 1 ryjscy kupcy za pamięci „dawnych 
milionowy. j dobrych czasów".

Nie stać nas, podobno, na opłacenie } W następnej korespodencji rozświe 
choćby kilku osób personelu, który tlimy nieco ponury obraz tego kraju
by to zabezpieczył, ani też, co byłoby ! sylwetkami ludzi, którzy tu Polskę
logiczne, wysadzenie w diabły całej j budują.
budowli w powietrze. 1 R. Izbickl

Pech samochodów Ministerstwa Odbudowy
Dwa wypadki pod Miłosna i na Pradze

w i u o a e

d z i d l

Dzień wczorajszy był wyraźnie nie­
szczęśliwy dla samochodów Minister­
stwa Odbudowy, Zanotowano aż dwie 
katastrofy.

Samochód M. O. marki Wiiillys w po­
dróży służbowej wpadł pod Miłosną na 
drzewo.. Prowadzący go J. Ciecierski, 
zastępca kierownika referatu samocho­
dowego Min. Odb., został bardzo cięż­
ko ranny, jeden z urzędników — zabity.

Drugi wypadek miał przebieg dużo 
łagodniejszy. „Opel", należący do M. 
O., prowadzony przez szofera J. Ryb- 
czaka zatrzymał się na Targowej przed 
Ząbkowską na wyraźny znak regulują­

cego tu ruch milicjanta. Za samocho­
dem podążał tramwaj nr „1", który jed­
nak powinien był się zatrzymać na 
przystanku. Tramwaj jednak z niew ia­
domych przyczyn nie zatrzymał się, 
uderzył w tył wozu, obrócił go w po­
przek ulicy i pchał przed sobą na dłu­
gości kilkunastu metrów.

Samochód na szczęście ni© przewró 
cił się, chociaż stać się to mogło każ­
dej chwili. Nie stało się nic również 
szoferowi. Motorniczego „l ki" zabrano 
natychmiast do zbadania. Był on albo 
pijany, albo nagle zasłabł i stracił pa­
nowanie nad motorem.

Ćwierć miliona za jeden pokój
Ile trzeba zarabiać, by go można wynająć

Na rogu ulicy Brackiej i Al. Jero­
zolimskich remontuje się dom. Na 
pierwszym piętrze szereg jedno- i wie­
lopokojowych lokali jest w przededniu 
oddania do użytku, Prawie wszystkie 
sklepy na dole oraz wszystkie niemal 
mieszkania 6ą już wynajęte.

Za jeden pokój o wymiarach 5 m X 
5 m żąda dzierżawca 250,000 złotych 
odstępnego, za sklep o tych samych 
wymiarach — 350.000 zł. Lokal czte- 
ropokojowy kosztuje około miliona żł

Okazuje się, że jednak ludzie mają 
pieniądze, bo już w te) chwili trudno 
by było coś tam znaleźć. Jest jeszcze 
lokal sledmiopokojowy, którego cena 
kalkuluje się na blisko 2 miliony zło­
tych (!).

Normalny śmiertelnik, zarabiający

Podziemne przejście
pod pl. Zbawiciela

Z bunkrów na skwerze pl. Zbawi­
ciela Niemcy wybudowali podziemne 
przejście pod jezdnią na północno-za­
chodnią stronę placu do dwóch stoją­
cych tam domów. Po zasypaniu przej­
ścia gruzem obecnie rozbija się po­
krywę korytarza. Pokrywa jest z be­
tonu niezwykle silnie zbrojonego stalą. 
Dlatego też praca przy jej usuwaniu 
jest ciężka 1 żmudna. Pneumatyczny 
świder rozkrusza beton już trzeci 
dzień, wyniki pracy są jednak wciąż 
jeszcze nikłe.

swoje kilka tysięcy miesięcznie, mimo 
iż przyzwyczaił 6ię już do cyfr astro­
nomicznych, otwiera jednak na chwilę 
szeroko usta, by wydać okrzyk 
zgrozy.

Bo jednak fckala ludzkich możliwo­
ści finansowych jest olbrzymia, (ob)

Co zrobić ze starego futra?

Gdzi 0 tworzy się moda?

Jdk w y g l g d a  modny  
k a p e l u s z ?

Czy c a ł o w a ć  k ob i e t y  
w rękę?

Która kobieta jesz wiecz­
nie młodą?

C z y m  odżywiać dzieci?
na te i wiele innych pytań

znajdziecie odpowiedź w 1 2 
numerze czasopisma dla 
kobiet

„Moda i Zycie 
Praktyczne”W. 135—1

— Czy bierze pani udział w ankiecie „Wieczoru'1: „Pan czy Obywatel ? 
*— Tak, najlepsza według mnie forma byłaby „Pan obywatel", par i 

obywajtelu — ileż w tym uroku! Były cpa&y...
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Odkąd ta dziewczyna ustawiła swo­
je stoisko z kwiatami na rogu ulicy 
Hożej i Kruczej pan Feliks zmienił 
zasadniczo cały swój tryb życia. Ze­
wnętrznie również zmienił się nie do 
poznania. „Wyczyściał" jakby.

Dawniej idąc do biura wstawał do­
piero przed samą dziewiątą, wciągał 
ha gwałt ubranie, zawiązywał byle 
jak krawat, parzył usta herbatą, a 
potem zbiegał po schodach i pędził 
ulicą roztrącając ludzi i dopinając 
nieuporządkowaną garderobę. Teraz 
zaczął zrywać się już o piątej, czyś­
cił starannie marynarkę i buty. Przy­
najmniej dwa razy na tydzień zmie­
niał koszulę, a krawat zawiązywał w 
ogromny, wypieszczony przed lustrem 
węzeł. Kupił sobie nawet butelkę fik- 
satuaru i zaczął szczotkować łysieją­
cą czuprynę.

Gospodyni, pani Butkowska nie mo­
gła nadziwić się tym zmianom i nie­
raz kiwała smętnie głową i wzdycha­
ła ciężko, szukając przyczyny tej me­
tamorfozy. Pan Feliks znikał z miesz­
kania w parę minut po 6 i zaczynał 
krążyć po ulicy Kruczej tam i z po­
wrotem oczekując przyjścia kwiaciar­
ki. Czuł się odmłodzonym przynaj­
mniej o lat 20. Rozglądał się też cie­
kawie po ulicy pełen niepokoju czy 
nadejdzie, lecz pełen jednocześnie ja­
kiegoś wewnętrznego szczęścia i ra­
dości życia.

Cudowne wydawało mu się słońce, 
niewidoczne jeszcze w mrocznym wą­
wozie ulicy, lecz łyskające już na 
górnych piętrach w szybach uchylo­
nych okien. Wsłuchiwał się z zachwy­
tem w daleki klekot kopyt końskich, 
w szum ściekającej po błyszczących 
chodnikach wody, szmer magistrac­
kiego węża przesuwanego po czarnym 
asfalcie i plującego ostrym strumie­
niem. Uśmiechał się do dozorców 
miejskich, do bab roznoszących mle­
ko, i do wszystkich napotkanych lu­
dzi, którzy niejednokrotnie ze zdu­
mieniem przystawali i przyglądali mu 
się uważnie.

Potem przychodziła ona — kwia­
ciarka. Podjeżdżała zwykle dwukoło­
wym wózkiem w towarzystwie czter­
nastoletniego chłopca i rozstawiała 
na chodniku blaszane bańki od ki­
szonych ogórków słoiki i konewki. 
Potem dopiero ładowała do nich z 
przyniesionego kosza kwiaty. Czerwo 
ne, żółte, niebieskie, puszyste i glad 
kie i Bóg wie zresztą jakie. Pan Feliks 
przecież na kwiatach się nie znał i 
w żaden sposób gatunków ich na­
zwać by nie potrafił.

Kiedy już ustawiła cały swój kra- 
mik i zasiadała koło niego, podcho­
dził do niej nieśmiało i kupował co­
kolwiek: gladiolusy, goździki, róże.
Byle kupić. Miał na to przeznaczone 
trzy złote dziennie. Nie zamieniał 
przytem z kwiaciarką słowa, oprócz 
kilku zdawkowych zdań i przychodził 
do biura obładowany kwiatami jak 
wielbłąd, wzbudzając powszechne zdu­
mienie i zachwyt pań, którym potem 
rozdarowywał cały swój ładunek.

W drodze powrotnej powtarzało się 
to samo, aż pospodyni oczy wycho­
dziły ze zdumienia. W końcu nawet 
zaczęła się złościć, bo wszystkie na­
czynia zapełnione były kwiatami. Ba 
zapełniały miednicę i wannę w ła­
zience. Pan Feliks nawet herbatę mu­
siał pić z głębokiego talerza, bo we 
wszystkich szklankach stały kwiaty

Przyszła wojna — ewakuacja i o- 
blężenie Warszawy. Pan Feliks nie 
wyjechał ze stolicy razem z mini­
sterstwem nie chcąc wyrzekać się tej, 
która napewno Warszawy nie opuś­
ciła. Lecz kwiaciarka zniknęła z uli­
cy. Nie widział jej przez cały czas 
oblężenia, nie mógł znaleźć w pierw- 
szym roku okupacji. Obraz jej zaczął 
powoli zacierać się w jego pamięci, 
przesłoniętymi innymi sprawami.

Pod koniec roku 1940 pan Feliks 
dostał posadę w dystrykcie warszaw­
skim i zaczął powoli powracać do 
dawnej równowagi życiowej, zarabia­
jąc nie najlepiej wprawdzie, lecz i nie 
najgorzej. Spotykał się często z ludź­
mi, którzy pracowali w konspiracji, 
lecz jego te sprawy nie ciągnęły, nie 
czuł się zresztą na siłach do brania 
na siebie ciężaru odpowiedzialności, 
któryby musiał w tym wypadku 
dźwignąć. Ułożył sobie spokojny, pra­
wie przedwojenny tryb życia, uroz­
maicony kinem, lub cukiernią. Zna­
jomych z konspiracji unikał jak za­
razy.

Pewnego dnia, kiedy powracał z 
biura około godziny 4-ej doznał nie­
byłe jakiego wstrząsu. Na rogu ulicy 
KrUczej i Hożej ujrzał stojący jak 
kiedyś przed wojną straganik z kwia­
tami, a przy nim siedzącą na stołecz­
ku znajomą kwiaciarkę. Uśmiechnęła 
się do niego, jak do starego przyjś-

:!i, a ón zacźął grzebać w kiesze-
• *!t szukając pieniędzy lecz było 

j przed pierwszym i znalazł tylko

ostatnie dwa złote, za które nic właś­
ciwie kupić nie było można. Ukłonił 
się tylko z daleka i ruszył dalej z 
bijącym sercem, ale ona zatrzymała 
go i nic nie mówiąc podała dwa goź­
dziki — biały i czerwony. Powiedział, 
że nie ma pieniędzy, lecz roześmiała 
się tylko i kiwnęła głową.

Następnego dnia pan Feliks dostał 
wypłatę i zaczęło się znowu tak sa­
mo jak przed wojną. Do biura i do 
domu przychodził obładowany kwia­
tami. Przestał bywać w cukierni i ki­
nie.

Któregoś dnia kwiaciarka wraz z 
pękiem goździków podała mu małą 
paczuszkę. Wcisnęła mu ją nieznacz­
nie w rękę i szepnęła:

— Rozpakuje pan to dopiero po­
tem.

Kiedy rozwinął paczuszkę w domu, 
wysypały się z niej gazetki. Cala ma­
sa gazetek, których dotychczas bał 
się jak ognia. Lecz gazetki dała mu 
przecież ona. Przeczytał więc je 
wszystkie od deski do deski.

I odtąd codzień otrzymywał od niej 
taką samą pocztę. Powoli przyzwy­
czaił się do tego, a nawet zapragnął 
pracować razem z nią. Lecz sprawy 
potoczyły s!ę zupełnie inną drogą.

Było to zdaję się w pierwszej po­
łowie roku 1942. W Warszawie Niem­
cy przeprowadzali wielką łapankę. 
Ulice zamknięte były kordonami u- 
zbrojonych żandarmów. Raz po razu 
wzdłuż Marszałkowskiej i Alei prze­
latywały samochody ciężarowe wy­
pełnione ludźmi.

Pan Feliks wracał z biura biegnąc 
szybko, niespokojny o swoją znajo­
mą. Krucza była pusta. Tylko od bra­
my do bramy przemykali się chył­
kiem przerażeni ludzie. Koło Wspól­
nej zatrzymał pana Feliksa patrol 
żandarmów. Wylegitymował się i po­
biegł dalej.

Z daleka już spostrzegł ze zdumie­
niem mieniący się różnymi barwami 
stragan kwiaciarki. Siedziała . jak 
zwykle na stołeczku spokojna i opa­
nowana.

Pan Feliks dopadł do niej trzęsąc 
się z podniecenia.

— Nie widzi pani, co się dzieje W 
mieście? Siedzi pani tutaj jak gdyby 
nigdy nic i ma pani pewnie jeszcze 
ze sobą ten cały ładunek.

Skinęła potakująco głową. — Pew­
nie, że mam. W kwiatach nikt nie 
będzie szukał, a innie stąd niś wez­
mą. Już cztery razy tutaj łapali. 
Zresztą nie mogę się ruszyć, odrazu 
by zauważyli całą paczkę.

Pan Feliks rozejrzał się naokoło. — 
Gdzie to pani ma? Proszę mi to ::*i- 
raz dać ?

Rozsunęła bańki. Na ziemi wśród 
kwiatów leżał wielki, zawinięty w ga­
zety pakunek. W jednym rogu po 
przez przedarty papier łyskała meta­
licznie lufa rewolweru.

— Miałam przekazać to wszystko 
rano naszym chłopcom, ale się nie 
zjawili. Sama nie mogę się ruszyć 
dopóki ktoś po to nie przyjdzie.

Pan Feliks chwycił pakunek.
— Niech pani stąd natychmiast 

idzie. Mam blisko do domu. Jutro, 
jak się uspokoi, odniosę.

Ruszył szybko przed siebie, zosta­
wiając ją samą. Skręcając da bramy 
obejrzał się. Widział jeszcze, za­
czyna zbierać do kosza kwiaty i od­
chodzi wolno.

Wpadł na schody. Co to? Zaczął 
się cofać powoli. Z półmroku wyłoni­
ły się ku niemu dwie umundurowane 
postacie, żandarmi.

Bitten Sie — Ausweiss.
Wyciągnął dokumenty.
— Was haben Sie hier?
Pan Feliks przestał czuć. Cała krew 

odpłynęła mu nagle od serca. A po­
tem nagłym strumieniem zbiegła do 
twarzy. Zrobiło mu się niemal gorą­
co. Chciał już wręczyć paczkę żan­
darmom. Lecz oni roześmieli się i 
pokazali na gors jego koszuii, do któ­
rej przyczepił się niewiedzieć kiedy 
pęk czerwonych goździków. Wygląda­
ło to tak, jak gdyby kwiaty wyrasta­
ły mu prosto z serca.

Stąrszy żandarm oddał mu doku­
menty, wyrwał sterczący za koszulą 
bukiet i machnąwszy ręką rzucił*

— Weg!!
Pan Feliks wbiegł do mieszkania.

Andrzej Kobyłecki

v
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■«— Zmizemiałaś jakoś z emocji 
narodowościowych — zakpił sobie 
na inój widok. i

— Trudno przyzwyczaić się do 
podłości — odpowiedziałam mu 
tym samym tonem.

— I nie zmieniłabyś swojej de­
cyzji za żadną cenę — zapytał nie­
dowierzająco, — za nic i.., za ni-
£OgO?j I

Wytrzymałam jego spojrzenie i 
Odpowiedziałam lekkim tonem.

—- Tak za nic i za nikogo.
Robert roześmiał się nieszczerze.
— Cenię siłę charakteru. Chodź 

postawię ci flipa, wypijemy za two 
je zwycięstwo na Olimpiadzie.

— Chyba nie bardzo w nie wie­
rzysz — zapytałam.

— Może więcej niż ty sama — 
odpowiedział.

Przepchnęliśmy się do środka 
cukierni. Robert zapytał mnie, po­
wracając już do dawnego przyja­
cielskiego tonu, jakich konkuren­
tek najbardziej się obawiam. Odpo 
wiedziałam, że najgroźniejszą dla 
mnie jest Wonbroman, wyższa ode- 
mnie i biegająca wspaniale, dłu­
gim, lekkim krokiem.

— A nie boisz się Hildy Stricke? 
Zapytał Robert z lekko złośliwym 
uśmiechem.

Te dwie zawodniczki były dla 
mnie rzeczywiście najgroźniejszy­
mi rywalkami. Już po prostu na

tzło&ó Robertowi odpowiedziałam 
bardzo pewnym siebie tonem:

■—» „Cóż, mogę sią ich nawet bać, 
ale zobaczysz, że zwyciężę".

Robert zamilkł na dłuższą chwi­
lę, opuścił gŁowę, a kiedy ją pod­
niósł wzrok jego wprost rozktliwii. 
Było w nim mimo wszystko coś 
dziwnego: mieszanina dobroci, jak­
by pewnej dumy ze mnie, ale i du­
żo urażonej ambicji.

Powiedział: „tak, napewno wyw 
grasz".

Nuta żalu w tych jego słowach 
upewniła mnie, że jednak nie może 
mi darować tego, że tak uparcie 
stoję przy występowaniu w bar­
wach polskich, że nie chcę wygry­
wać jako Amerykanka.

Mimo, że rozmowa z Robertem 
zawsze mnie tak fascynowała, że 
zapominałam omal o całym świę­
cie, jednak atmosfera cukierni by­
ła już nie do zniesienia. Wyraźnie 
mnie wytykano palcami. Przy wie­
lu stolikach siedzieli ludzie z gaze­
tami w  rękach. Szpalty tych ga­
zet wypełnione były kalumniami 
przeciwko mnie. Prawie każda z ga 
zet powtarzała stary refren: „Pol­
ska dała jej miliony, Polska ją 
przekupiła".

( Jutro dalszy ciąg pamiętni­
ków Walas iewiczótuny*

Anglik Archer zwyciężył na mistrzostwach Eur\o\py iw Oslo w biegu 100 m. 
'10,6 s.) przed Szwedem Tranbergiem.

M N CYN <5)

Tak się rozpoczęły korowody pana 
Hapka z urzędem skarbowym, od któ 
rego następnie odwołał się do Izby 
Skarbowej.

Tu jednak zatwierdzono również 
decyzję urzędu skarbowego, która by 
ła nie tylko delikatnie zredagowana, 
ale i słuszna ponad wszelką wątpli­
wość.

Pan Hapek nie dał za wygraną 
(chodziło o sumę pół miliona złotych) 
i odwołał się do Najwyższego Trybu 
nału Administracyjnego. NT A słynął 
zawsze z tego, że każdą sprawę roz­
patrywał gruntownie i — powoli.

Sprawa ta ciągnęła się dość krótko, 
bo niespełna dwa fata.

Po tym okresie, kiedy to pan Ha­
pek wykorzystał już wszelkie inter­
wencje, aby sprawę przyśpieszyć i na 
swoją korzyść zakończyć, kiedy już 
sprzykrzyło mu się płacić adwokatom 
i pokątnym doradcom — zapadła de­
cyzja, która była jednocześnie tezą 
prawną Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego:

„Dochód płatnika jest dochodem nie 
zależnie od tego, na co został zużyty, 
a więc w każdym wypadku musi być 
opodatkowany. Suma skradziona mu­
siała być najpierw sumą zarobioną,

Sport • Sport

OCZY
ŚWIATA

■ . sensacją rozegrane*® tu
M ewm arket wyścigu o nagrodę Stle- HCWmailtPI j dera na dystarasie 1 1  trzy

czwarte mili była porażka Ccma Narzes, 
który byt ogólnym faworytem. Zwycięży * 
zdecydowany autsiider Look Ahead. Na 
drugim miejscu przszedł Cadenazzo.

Ray Robinson będzie wal

Sportoire Igrzyska
w Prezydium Rady Ministrów
Ściany mają uszy

NA PIERWSZEJ SESJI EJ RADU W. F.
Nowy Jork czyi o tytuł mistrza świa-

_ ___________ ta wagi półśredniej *
najmłodszym pretendentem do tego tytu­
łu Tomany BelPero. walka trwać będzie 
15 rund i rozegrana zostanie 20 grudnia w
Madison Sąuare Garden. Tytuł mistrza Komitetu Organizacyjnego, 
świata, w wadze półciężkiej natężał do Mar. j obrany przewodniczącym obrad 
ty Seive, jednakże został ogłoszony przez ! * t+ ri1Tr.;ttri (7  W p \  ■zncinrłałFederację Bokserską jako wakujący. Ray Prof- dr Strumiłło (Z. H. F.) zasiadał

Otwarcie I-szej plenarnej sesji Pań- j zumienie tego zagadnienia. Siła o- , 
stwowej Rady W. F. i P. W. Za sto- | bronna państwa leży w sile fizycznej ; 
łem prezydialnym zasiedli: pułk. dr i i duchowej całego narodu. Sport i W. j 
Gilewicz, p. Macinkiewicz i dr Za- j p. nie będą stawiane na baczność — | 
jączkowski, najczynniejsi w pracach ; nie będą zmilitaryzowane, muszą się

Robinson oświadczyli, że jeżeli pokona 
Bella, będzie walczyli jeszcze z mistrzem 
Anglii Ernie Roderiokiem by „mieć peł­
ne prawo do noszenia, tytułu mistrza świa- 
ta“.

W dalszym ciągu Mi-
San Francisko strzostw tenisowych

__________________ wybrzeża Pacyfiku
■w finałowych spotkaniach padły następu­
jące wyniki: Jack Kramer (U. S. A.) po­
konał bez trudu Bargelima (Szwecja) 8:2, 
fi:2. W grze podwójnej pań Jean Bostock 
(W. Bryia.) i Nancy Wolfenden (IS. Franc.) 
pokonały Laverym Ray (St. Louis) i Wilmę 
Smith (IS. Fr.) 6:2, 7:5. W grze podwójnej 
panów triumfowali Szwedzi Lennart Ber- 
gelin i Seymour Geeneberg bijąc Born‘a i 
Ruttlerte (obaj San Francisco) 6:1, 6:3.
. . Brytyjski Związek Bokserski
I Londyn (zawodowy) postanowił, że 
i T 1 misiirz Anglii w wadze lekkiej 
Konnie James spotka się z  Vie Patrickiem 
mistrzem Australii o tytuł mistrza Impe­
rium. Mecz odbędzie się w Australii w Sy­
dney.

*
Ogłoszono, że Bruce WootdcOck będzie 

bronił swego tytułu mistrza Europy w wa­
dze ciężkiej przeciwko ztwycięzcy meczu 
071 e Tandberg (Szwecja) — Stefan Olek 
(Polak mieszkający we Francji). Zwycięz­
ca tej walki spotka się z Woodeockiem w 
Manchesterze już 15 listopada b. r.

już przed wojną w 3tsh poprzednich 
Radach W.F. i P.W., które jak stwier­
dził płk. Kunko miały jedynie charak 
ter naukowy i doradczy. Obecnie Ra­
da ma za zadanie między innymi prze­
de wszystkim podniesienie biologicz­
nej wartości narodu i łączenie wy­
chowania psychicznego z fizycznym 
(prof. Strumiłło).

PŁK. KUSZKO 
WRÓG MILITARYZMU

Komisja wnioskodawcza w składzie 
pp.: Denisiuk (K.R.N.), inż. Ku char 
(P.U.W.F.), Macinkiewicz (Z.S.Chł.), 
Foryś (Z.P.Z.S.), Żelazowski (Z. H. P.) 
i prof. Mydlarski ma przed sobą ogro­
mną pracę rozpatrzenia i zreferowa­
nia na plenum Rady około 50 wnio­
sków d dezyderatów.

*
Witając Radę w imieniu Marsz Ży­

mierskiego, płk Ruszko stwierdzi: 
że ze strony Min. Obrony Nar. jest 

okazywana Wych. Fiz., Sportowi P. 
W. jak najdalej idąca pomoc oraz zro-

oprzeć na zasadach demokratycznych 
i na tradycjach naszego natpdu, i wte 
dy dojdziemy dó ideału piękna i siły.

Jak Bek uG zył warszawskich kolarzy
i jak publiczność zbojkotowała zawody

dził 15 zawodników.
utrzy­

mali się w zwartej grupie najwięcej 
ucieczek inicjowali Atłasiński i Satel. 
Na ostatnim okrążeniu najszybszy oka 
zał się Kozłowski, zdobywając 20 m. 
przewagi nad AtłasiAskim-

Zwycięzca otrzymał nagrodę War­
szawskiego Związku Kolarskiego i na* 
ramiennik.

Wszyscy sportowcy ostatnio przystą 
jili do zbierania funduszu na odbudo­
wę Akademii WF. Kolarze warszaw­
scy zainicjowali zbiórkę na ten cel w 
stolicy..

Niestety zawody niie cieszyły się 
jbyt wielką popularnością- Na trybu­
lach znalazło się około 200 osób (po 
owa z tego chyba na „.gapę"). Jeśli 
ak dalej pójdzie Akademia W-F- nie 
irędko się odbuduje.

Zawody rozpoczęto z tradycyjnym 
•późnieniem, które wyniosło tylko 40 
ainut* W defiladzie uczestniczyło 30 
iclarzy, w tym tylko jedyny gość z 
irowincji, choć zapowiadano udział 
wszystkich czołowych kolarzy polskich 
Kupczak, Pietraszewscy)- 

Jerzy Bek (Tramwajarz - Łódź) 
lał lekcję jazdy warszawskim rywa- 
om* W wyścigu krótkodystansowym 
atwo rozprawił się w przedbiegu z 
Wrzesińskim, a w półfinale z Kuder- 
em, a w finale z Boberem. Czasy 13 
ek (ostatnie 200 cm.)- 
Bober w przedbiegu wygrał z Buków* 

kim, w półfinale z Wrzesińskim.
Wielką swą klasę , zademonstrował 

5ek z wyścigu głównym na 50 okrążeń 
, pięciu finiszami o nagrodę Zjedno­
czenia Przemysłu Motoryzacyjnego, 
lek, wałczył przeciwko koalicji war- 
zawskiej, starającej się zmęczyć ło­
dzianina zrywami albo próbującej go . . . . . .  ,,,,
a mknąć. Bek z dziecinną łatwością mi Czołowa drużyna piłkarska Ru
ał każdego- munii C.F.R. (Bukarest), kandydat

Wygrał wszystkie finisze, zdobywa- do tytułu ^ r z a  
ąc 15 punktów przed Boberem 9 p„ blizszy czwartek 10-10 rozegra jp o t  
Cudertem 4 p-, Wójcikiem i Lipińskim kanie z warszawską Legią na stadło

p. 20 km przejechał Bek w 35:23 m- nie W.P. . .
Itr m ■ > „ - ,  o Rumuni w czasie swego tourneeWyzwanie Napierały na wysc g z 2 polsce zmierzą się z czołowymi

tartow na 4000 m* podjął Wójcik* * . « •, . / ' / t k a  wtorek
Od startu pojechał bardzo dobrze i j ™*P°łami Łodzi (ZZX. )  we wtorek

N.nJpr.u 180 zwvcie- 8 b.m., Katowic (W.M.K.S.), Krako

Prezydium Państw. Rady na wnio­
sek Komisji Matki wybrano przez 
aklamację „en b!ock“ w składzie: 
przewodn. płk. dr Gilewicz oraz człon 
ko wie: dr Zajączkowski, Maeiukie- 
wicz, dr Kafliński, mgr. Skład; zastę­
pcy: Nowak Jan i poseł Zygler.

BRAK WARUNKÓW 
CZY BRAK ZDOLNOŚCI?

W sprawozdaniu dr Zajączkowskie­
go widać z jakimi trudnościami orga­
nizacyjnymi miał do czynienia Komi­
tet Organizacyjny Rady (płk. Bilewicz, | 
ś. p. red. Strzelecki, Maciukiewicz, j 
Sokorski i dr Zajączkowski). Jak in- , 
formował przedmówca — odibyło się 
58 posiedzeń i 20 różnych konferen-. 
cji Opracowano projekt dekretu wy­
konawczego powszechnego obowiąz* J 
ku W. F., powołano Związek Zwiąż- I 
ków Sportowych, oraz Komitety Wo» 

j jewT. Rad W. F. i P. W.
! Ale 58 posiedzeń i 20 konferencji nie 
i zawsze jest dowodem tylko trudności 
| organizacyjnych czy obiektywnych 
! (przyp. red.).

WIZJA OB. MACIUKIEWICZA
W referacie programowym Rady

,v. , . . . . . . .  e , , ___ j (p. Maciukiewicz) usłyszeliśmy, że
Wyścig młodzików na 8 km, zg oma p0 jq0 latach realizuje się testa-
v „ . , , . , i ment Jędrzeja Śniadeckiego. Wów-
Z . młodych ko,aizy, którzy _ _ ,- czas nie było teorii wych. fizycznego,

i nie było praktyki. Dziś mamy potrze­
bne doświadczenie. Państwowa Rada 
staje się komisją psycho-fizyczną edu­
kacji narodowej i dążyć będzie do 
podniesienia W. F. i sportu na jak

PISTOLET Z MUZEUM 
I DZIECKO Z... SYNKIEM

Przy puszczaniu wyścigu Naipiera- 
ły z Wójcikiem potrzebny był strzał- 
Jeden pistolet zawiódł trzykrotnie- 
Widzowie radzili p. porucznikowi od­
dać pistolet do muzeum-

W wyścigu młodzików uczestniczył 
kolarz, nie mający szans na zwycię­
stwo wśród rówieśników- Nie mógł on 
nadążyć nawet za młodzikami, choć 
dopingowano go okrzykami!

— Nie rób wstydu żonie i dzieciom- 
S. Sień•

Piłkarze rumiiscy
w  Po lsc e

nego do zagadnienia i wobec tego pro­
blem usp°rtowienia masowego całego 
narodu znajdzie wreszcie realne i pra 
ktyczne zastosowanie.

KTO PŁACI TEN... MUSI SŁUCHAC
Kuriosum obecnej struktury jest to, 

że Prezydium Rady jest nadrzędnym, 
najwyższy poziom. Państwowa Rada organem P. Uv W. F.u, tym niemniej 
poprzez czynniki organizacyjne bę- j jednak Państw. Rada korzysta jedy- 
dzie działała w kierunku upowszech-. nie ż budżetu POWF-u, który jej 
nienia kultury fizycznej w Polsce, a | część tego budżetu przydziela. Coś tu 
państwowe związki sportowe staną . nie pasuje nawet przy idealnych sto* 
się czymś w rodzaju Uniwersytetów. I sunkach. (met-szere)

Nie będę w a lc zył z  Węgrami -  mówi Kolczyński
na dłuższą przerwę. Niespodzianką też 
jest zapowiedziany start Kolczyńskie­
go w dzisiejszym meczu Radomiak— 
Grochów.

Pytamy naszego mistrza o zdrowie- 
— Z Węgrami nie będę walczył, bo 

ąie jestem na tyle zdrów, by móc z za 
paleniem żebra (opinia dr. Tokarskie­
go) przystąpić do poważnego spotka­
nia- Po drugie nie zrobię w żaden spo 
sób wagi półciężkiej- Wysyłam tele­
gram do kipt• P-Z-B. Suszczyńskiego o 
swej niezdolności <k> walki- S.S.

Nareszcie jest na to Rada
Jeśli napadają na nas chwile zwąt­

pienia i niezadowolenia z powodu sy­
tuacji wychowania fizycznego i sportu 
w Polsce, należy starym wypróbowa­
nym sposobem sięgnąć do Wspomnień 
z tak niedawno minionych dni, że de­
presja minie bezpowrotnie-

Ludzie, którzy od początku obserwu 
ją rozwój wypadków mogą zdać sobie 
sprawę z różnicy między tym co było, 
a tym co jest- Wyrwaliśmy się z chao­
su pierwszych miesięcy wolności, o- 
trząsnęliśmy się wiprawdzie z marazmu 
wojennego i okupacyjnego, ale wszyst 
ko zostało zagubione, stracone. Na 
„placu boju" odnalazła się garstka fa 
natykóW zmęczonych fizycznie, zgnę­
bionych moralnie,

Z gołymi rękami, z pustymi kiesze­
niami, ruszyli do walki o zdrowie fi­
zyczne i psychitzne narodu. Nie była 
to rzecz łatwa-

Państwo polskie, prostując się zwoi 
na, odrzucało podświadomie i bez dy­
skusji każdy ciężar, którzy nie był nie 
zbędny. Przemysł, walcząc z trudno­
ściami „obiektywnymi", z brakiem fa­
chowych rąk do pracy, mógł liczyć na 
pierwszą pomoc, pomoc absolutną- A 
wychowanie fizyczne?

W świetle tych dramatycznych mo­
mentów walki, a równowagę politycz­
ną i gospodarczą, nie mogło liczyć wy 
chowanie fizyczne na natychmiastową 
i wydatną pomoc państwa, Sprawy 
ważne, dostatecznie doceniane przez 
Rząd, musiały „ustąpić miejsca" in­
nym sprawom życia i śmierci.

Stała się zatem rzecz naturalna i 
jak 6ię później okazało pożyteczna (z 
małymi wyjątkami)-

Jak płomień buchnęło życie sporto­
we w całym kraju- Bez centralnej wła 
dzy, w oparciu o tradycję i kluby, za 
ludniły się boiska, sale i pływalnie- 

Konieczność ujęcia kierownictwa 
przez władzę centralną stałą się wte­
dy nakazem rozsądku- Zrozumiały to 
natychmiast czynniki miarodajne- Min- 
Obrony Narodowej rozpoczyna potęż­
ną akcję, której wynikiem jest wresz- 
cie dekret o Państw. Radzie WF i PW, 

zycznym. blciań wybranego Prezy- j PUWF i... powszechnym obowiązku 
diuna Państw. Rady swoim doborem j wych, fiiz, Siało się to dopiero 4 stycz 
ludzi znanych z działalności na polu j ni a b-r.
sportowym i społecznym daje rękoj-| Teraz rozpoczynają się niezwykłe 
mię jak najlepszego podejścia facho- ! tarapaty „najmłodszego urzędu R.P-" 
wego tak praktycznego jak teoretycz- \ Pij WF, który przezwyciężyć musi ta-

NAJAZD STARCÓW NA POLSKĘ...
Dyr. Kuchar uderzył na alarm, mó­

wiąc, że brak nam w stosunku do 
czasów przedwojennych 1 milion 100 
tysięcy młodzieży do lat 18-tu, pod­
czas gdy wykazujemy nadwyżkę oby­
wateli w wieku od 18 lat do 65-ciu w 
ilości 240.000 , a ponad 65 lat iw ilości 
— 850.000 (starców...).

*
Szkody i straty poniesione przez 

P. U. W. F. w latach 1939—45 wyno­
szą 33.965.000 złotych przedwojennych 
co równa się 3 miliardom obecnej 
waluty.

*
W akcji wyszkoleniowej potrzeba 

nam 80.000 instruktorów różnych sto­
pni, jeżeli mamy całej tej akcji podo­
łać. W sezonie letnim 1946 r. wyszko­
lono łącznie zaledwie 5.300 kandyda­
tów na instruktorów. Sezon zimowy 
przewiduje wyszkolenie 10.000 ludzi.

SPORT W KŁOPOCIE
W sporcie wyczynowym stoimy 

przed Olimpiadą w Londynie, Igrzys­
kami Akademickimi zimowymi i let­
nimi w 1947 roku oraz Mistrzostwami 
Europy w koszykówce — męskiej w 
1947 r. w Pradze i kobiecej w 1948 r. 
w Polsce,

Państw. Rada musi wydać opinię 
czy mamy uczestniczyć w tych impre­
zach a zwłaszcza w Olimpiadzie.

JASNE MYŚLI MJR. C Z A R N IK A

Podczas obiadu mjr. Czarnik powie 
dział:

— Widać ogólną współpracę, czego 
dowodem udział wszystkich prawie 
Ministerstw w pracach nad Wych. Fi 

Skład

a więc powinna figurować w docho* 
dach płatnika".

Ażeby pań Hapek nie miał żadnych 
już wątpliwości co do swoich obowiąz 
ków względem państwa, zapadła i dru 
ga teza, która głosiła:

,;Fakt, że obywatel został okradzio 
ny w niczym nie umniejsza jego obo­
wiązków względem państwa, skoro po 
kradzieży właściwe organa policyjne 
i śledcze nie odmówiły obywatelowi 
pomocy w wyszukaniu i ukaraniu 
sprawców kradzieży".

MARIA SPŁACA DŁUG
Język polski, jak zresztą i inne ję< 

zyki europejskie, jest ogromnie nie-* 
dokładny. Mówi się np. o kimś, że 
jest uczciwy. Czy przy słowie „uczci­
wy" nie należało by w nawiasie do-* 
dawać cyfry, oznaczającej do jakiej 
sumy ten człowiek jest uczciwy?

Człowiek uczciwy znalazłszy dzie­
sięciozłotówkę na ulicy rozgląda się, 
kto ją zgubił, żeby zawołać:

— Panie! Pan zgubił dziesięć zło­
tych!

Ale ten sam uczciwy człowiek, gdy 
zobaczy na ulicy pierścionek z bry­
lantem, najpierw nakryje go delikat­
nie' stopą, potem rozejrzy się, czy 
nikt nie patrzy, na wszelki wypadek 
rozsypie papierosy i zbierając je — 
niespostrzeżenie pierścionek podniesie, 
Następnie idzie do jubilera do oceny; 
i czeka na ogłoszenia w gazetach, 
aby sprawdzić, czy nagroda za znale-, 
zienie przewyższa, czy nie przewyż­
sza wartości zguby. Zależnie od tego 
decyduje się pierścionek oddać oso­
bie, która go zgubiła lub sprzedać.

Człowiek uczciwy, ujrzawszy na uli­
cy portfel z pieniędzmi, wyjmuje pie­
niądze, a portfel zostawia w tym 
miejscu, gdzie leżał. Człowiek uczciw­
szy odsyła portfel pod adresem właś­
ciciela dowodu osobistego, znalezione­
go w portfelu, zaś człowiek najucz­
ciwszy oddaje portfel wraz z pie­
niędzmi za pokwitowaniem do komi­
sariatu policji.

Uczciwość ma tyle odcieni, ilu cho­
dzi po świecie ludzi uczciwych!

Toteż ogromnie podobało mi się 
zdanie pana Zielińskiego, który o jed­
nym z kontrahentów firmy „Ro-han" 
powiedział:

— To jest bardzo uczciwy człowiek. 
Do pół miliona mógłbym za niego 
gwarantować!

— A za pana, do jakiej sumy moż­
na gwarantować? — zapytałem.

Pan Zieliński zastanowił się, po- 
czem odpowiedział poważnie:

— Pół miliona nie miałem jeszcze 
w ręku, ale trzysta tysięcy miałem. 
I nie ukradłem ich, choć nikt by mnie 
na tym nie złapał.

Było to w okresie, kiedy sprawy 
firmy stały na doskonałym poziomie. 
Obroty z początkowych 30 tysięcy 
miesięcznie wzrosły na osiemdziesiąt 
pięć. Zaczęliśmy być instytucją pg- 
ważną. Raz po raz trafiała się tran­
sakcja, której nie mogliśmy załatwić 
własnymi kapitałami i trzeba było u- 
ciekać się do kredytu.

(Dalszy ciąg jutro)

ądrobił na Napierale 180 m„ zwyćię 
tląc w czasie 7:02 m* i Wft,

K olczyński p o  przyjeździe  * Pragi 
Zapowiadało nieSe S» i nie ozuł eie dobrze.

GÓRSKI KAZIMIERZ, po zwolnie­
niu z wojska nosi się z zamiarem za­
silenia jednego z czołowych cywilnych 
klubów piłkarskich stolicy.

Trudności z ustaleniem składu bę­
dzie miała „Syrena". Maciński, Wujek 
i Przeździeccy chcą przejść do „Po­
lonii", a Sochan, trenujący „Żyrardo- 
wiamkę" nosi 6ię z zamiarem podpisa­
nia zgłoszenia do tego klubu-

kie przeszkody jak brak ludzi, lokalu 
(pewien czas) i— pieniędzy- Ale sta­
rzy sportowcy walczą i często zwycię­
żają-

Największy skarb naszego nowego 
wychowania fizycznego — Państwowa 

i Rada — długi czas jest właściwie fik 
cją nawet w sensie organizacyjnym.

Dlatego też dzień wczorajszy i dzi­
s i e j s zy  są dniami narodzin Państwo­
wej Rady- Z komitetu organizacyjnego 
przekształca 6ię w dojrzały organ spo 
leczny, który nada styl i par excellen 
ce demokratyczny charakter naszemu 
wychowaniu fizycznemu i sportowi,

E. Trojanowski

Najnowsze wędrówki
piłkarzy stolicy

ŚWICARZ środkowy napastnik re­
prezentacji Warszawy nosi się z zamia 
rem zmiany barw klubowych,

□
OLSZEWSKI, znany prawoskrzydło- 

wy reprezentacji stolicy prosił 6wój 
macierzysty klub „Marymont" o zwol­
nienie- Konsekwencją tego skreślenie, 
a więc roczne pauzowanie utalentowa­
nego piłkarza.

□
Pogoń grodziska, wicemistrz II gru­

py ma wjelkie kłopoty z ustaleniem 
składu na nadchodzące mistrzostwa.

Dziekański i Komorski nie będą mo­
gli w obecnym sezonie uczestniczyć w 
rozgrywkach o ^mistrzostwo okręgu 
gdańskiego w Gedanii i jednocześnie 
w „Pogoni".

□
Rozeszły się również pogłoski o wy 

cofaniu się Kałagatego i Majewskiego,

D z is m j
T eatry

TEATR POLSKI (Karasia Z): o gońz. 14.30 
„Majątek albo iimię“, o  godz. 16 „Gruibe
ryby".

OPERA (Marszałkowska 3): o  godz. 16 
,,Faust" Gounoda.
o godiz. 14 iprzedstawlenie popołudniowe 
„Wesele".

MAŁY (Marszałkowska 61): Komedia Be- 
neidietti‘e.go „Szkarłatne róże" 
o godiz. IS, przedstawienie popołudniowe;

POWSZECHNY (Zamoyskiego 20): co­
dziennie o godz. 13 „Damy i Huzary". 
o godz. 15 przedstawienie popołudniowe, 

TEATR STUDIO (Karowa 31): z powodu 
przebudowy teatr nieczynny.

PRASKI TEATR REWII (Zygununtowska 
8): „Asy pierwszej klasy", początek o g. 17 

j i 10; w niedziele i święta o 15. 17 i 13. 
i KUKUŁKA (w kawiarni „Reduta", No- 
| wy Świat 8): „Sezonie otwórz się...". Po- 
j czątek o godz. 13. W niedzielę i święta 
I o godz. 12 i 19.

LUDOWY (Targowa 73 — vis a vis Dwor­
ca Wileńskiego); dziś o godiz. 13 rewia p.t. 

i  „Konkurs humoru".
ROMA (Nowogrodzka 49): Dziś o godz. 

18.30 wieczór recytatorski Wł. Surzyń- 
skieigo.

SALA WEDLA (Zamojskiego 26): dziś o 
godz. 17 i 13 recital Wiery Gran. A. Jak- 
sztaśa i E. Lublinieekiego.

WYSTAWA • Przemyślu Spożywczego o- 
; t war ta codziennie od 10—22, Koszykowa 55.

Kina
I ATLANTIC (Chmielna 33): „Wielki prz«- 

lcm “.
O ŚWIATOWE Instytutu Filmowego Nr 1 

w Demu Kultury Robotniczej (pi. Inwali­
dów 10): „Prawo wielkiej miłości" 

OŚWIATOWE Instytutu Filmowego Nr. 2 
w świetlicy P.P.R. (Slalowa 71): „Zwie­
rzęta egzotyczne".

POLONIA (Marszałkowska 56): „Ciche
wesele"

SYRENA (Praga, Inżynierska 4): i,Skarb 
Ra dżiny Gouipi".
Rodziny Goupi".

t ę c z a  (Żoliborz, Suzina 4): „Szyrmet 
Cham".

Początek seansów w kinie „Tęcza" 16, 
18 i 20, w pozostałych kinach: 14, 16, 18 
i 20; w niedziele i święta poranki o 12-ej,

R A D I O
13.40 Audycja woyskowa. 14.00 Aud. dis 
świetlic wiejsk. 14.40 Teatr Wyobraźni ,,J. 
Słowacki" w oipr. J. Wołoszynozsk:ego. 
15.30 Ronę. Pol. Kap. Lud. pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego. 18.03 Aud. dla dzieci 
mOodsiz. „Nasi Ojcowie pracują" według 
Themersona. 16.20 Aud dla młodzieży. 
16.35 Kwadr, kuźnicy. 17.00 „Podwiecz. 
przy mikrofonie". 18.30 Tygodn, dżw.ęk 
18.45 „Uśmiech i piosenka". 18.10 „Mozaika 
muz.". 20.00 Dzień, wlecz. 21.45 Kwadr, 
prozy. 22.00 Aud. rozr. z cyklu „Antena na 
bakier" w  oipr. I. Sikirycfciego. 22.15 Kon­
cert ork. tan. P. R. pod dyr. J. Cajimera. 
23.00 o®t. wiad. dzień. rad. 23.30 Muz. 23.55 
Skrót) o$-t*: iwiaidi. - 24.00 ■ Hymn

t


